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W j i a le k  z,dzieła: les Voyageurs en Suisse par E. 
F. Lantier T. I. Ust. 22. P a n i  St. Omer u o sw o -  
ie y  córki.

J a k ż e  się rozczulam , kochana córko, wi­
dząc w tobie codziennie wzrastający gust 
do czytania i ochotę do nauki! Nauki ,  są 
to iak owe roskoszne drzewa ukazujące na 
wiosnę kwiaty, których ówoce zóstaną na 
resztę twoiego życia,

Pani Wer*** która skoro się ocknie 
naypierwey idzie do toalety i cały dzień 
przj '  niey trawi, mawiała nieraz do mnie : 
ach iak przec iąg 'dnia iest długi a życie tak 
krótkie! Zatrudniymy się, odpowiedziałam, 
godnie i pożytecznie, a i dzień się skróci 
i życie się przedłuży. Często rozmyślałam 
nad korzyścią, iaką odnoszą ludzie uczeni 
nad światowymi. Ci używaią przyiernno- 
ści, ale przyjemności wielkim nabytey kosz- 
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t e m ;  do przechadzki,  t rzeba im koni i 
kare t ;  do zabawienia się potrzebuią wido­
wisk, balów, ka r t  i licznego zgromadzenia. 
Na wsi nie mogą się obeyść bez pałaców,

' zwierzyńców, posągów i marmurowych ko- , 
lurnn ; kiedy człowiek uczony, nie wyma­
ga do swego szczęścia tylko pióra i xią~ 
źek. Schronienie na wsi samotne,  kilka 
drzewek,  i mruczący strumień wody, o t o  
całe iego pragnienie. Co mówię o uczo­
nych , może się stosować do każdego czło­
wieka, który się zatrudnia i którego pra­
ca panuiącą iest namiętnością. I  cóż mo­
że być przyiemnieyszego nad uważne czy­
tanie, któraź umieiętność iest potrzebniey- 
szą nad mądre czasu użycie? Nie wyma­
gam ia od osoby twoiego wdeku i płci, iak 
niektórzy pragną,  ażeby wszystkie życia 
chwile notować i rozpamiętywać; nie, we 
wszystkiern trzeba zachować pomiarkowa- 
nie. Dam ci w tym względzie niektóre  
uwagi. Bawić się, albo się zatrudniać i 
spocząć po pracy, iestto żyć przystoynie i 
naylepiey czasu używać. Nie raz w tym  
przedmiocie czytałam list Pliniusza  młod­
szego i tobie go życzę rozważyć (a).

(a) Dla ■ważności p rzedm io tu  k ładziem y tu  t łu m acze ­
nie  polskie: adress tego listu iest do M inucittsza ł ion-  
dana. Z  księgi p ie rw szey  list IX .



Co się tycze  sposobu , o k tó ry  mię p r o ­
sisz , abym ci wskazała k ie runek  w naby­
waniu  umiejętności tw o ic h , t rudno  iest  
pew ne  oznaczyć praw idła. U ' je d n y ch  ro ­
zum postępuje zw olna ,  u innych obwa­
ro w a n y  p rz ep isa m i , mógłby się p rzy t łu ­
mić  i zniszczyć. W o l te r  z n ad z w y cz a j ­
nym  robił  pośpiechem ; moźeby ostygła ie- 
go imaginacyia , gdyby go przymuszano 
w poezyi  do podobney  p racy  i cierpł iwo-

'D ziw na iest rzeczą iak nam  czas w Rzymie 
ubiega, każdy dzień pożytecznie się przepędza; lecz 
weź wszystkie dni rd zen i , a obaczysz wszystkie n a  
próżno strawione: i tak , żebyś się zapytał u kogo s 
co dzisiąy zrobiłeś? odpoyie ci zap ew n a ; byłem, 
przytom ny u roczys tośc i, w którey taki a taki oby­
w a te l , syna swoiego w szatę przyoblekał m ęzką ;  
'musiałem towarzyszyć zaręczynom lub iak.iemu w e­
selu ; ieden mię wezwał do podpisania te s tam en tu ,  
drugi mię zaprosił do pewney i ważney porady. Po 
dopełnieniu, każda z tych okoliczności, zdaie się być 
potrzebną , lecz wszystkie uważnie rozebrane są pło­
che i niepożyteczne, tym  bardziey ki^dy ie w przy- 
iemnem rozważysz ustroniu. Natenczas wyznaię 
z pokorą , na tyle płocho.ści czas móy straciłem! Po- 
w tarzam  to ustawicznie w  domu m oim , czyli co 
czytam łub piszę, albo kiedy do moich zatrudnień 
pozwalam sobie lekkich ćwiczeń c ia lą ,  których



śc i ,  iaką widzimy w Kasynie. Jednakże,  
udzielę ci chętnie moich uwag, nie mo­
ich, ale raczey przyjaciela mego Pana-Bor­
cie. (b), u którego nie raz się nhradzałatn 
w  tym przedmiocie.  „ Czytay, mówił on,  
aby ś oświeciła swóy rozum, nie żebyś obła­
dowała pamięć;  częstokroć mało czytane

m ierne i porządne u ż y c ie , nadaie moc i rzezwość 
um ysłowi naszemu. Nic nie słufchaiJ, nic nie mó­
w ię  czegobytm pożniey żałował. N ik t  u mnie nigdy 
się nie kłócił. Jeżeli mi się nie udaie co w robocie, 
samego siebie obwiniamy żadną nądzieią, żadna się 
nie unoszę boiaźnią, arii leż się przerażam okropno­
ścią w ieśc i ; z sobą tylko i z niemi rozmawiam xia-  
żkami. O prawdziwie roskoszne życie! o słodkie i 
uczciwe próżnowanie! o. ileż ty  iesteś wyższe nad 
inne zatrudnienia! ohnorze niewypowiedziane i szczę­
śliwy celu taierrinych człowieka myśli! Czemu ieśli 
wierzysz przyiacielu ! unikay tych ciężkich kłopotów 
m ias ta ,  skrusz iąk nayrychley  ten łańcuch próżnych 
trudów , które cię do tego mieysca przywiązują, Ó d- 
day się nauce i spoczynkowi, i wiedź o tern co nasz 
A ttd iusz  równie pięknie iak dowcipnie powiedzia ł, 
że lepiey iest nieskończenie próżnow ać, niż same 
nic robić.

(b) Pan Bor de A utor ieszcze żyiący, znany w li- 0 .-: .
te ra tn rze  łrancuzkiey z w ie lu  dzieł gustownych : 
urodzony w Lionie.
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wiele umieć można. Biorę przykład m ó ­
wi P lu ta rc h ,  z pszczoły w y rab ia ją ce j  miód 
z kwiatów, niż z kobiety, k tó ra  z nich 
składa równianki .  W  czytaniu  założyć t r z e ­
ba  ceł’ pew ny .  Jeżeli  czytasz h is to ry ią ,  
mieyże ha uwitdze pasmo w ypadków  i p o ­
rządek  chronologii.  Poradź  się często t w o ­
ich przy iac ió l ,  rozprawiay  z nimi o pię­
knościach i błędach dzićła. Nie b i e g a j  od, 
xiążki do xiążki ,  niestałość w czy tan iu ,  
iest  to samo co niestałość w przy iaźm ;  
w piprwszey zostaniesz bez nauki,  w d ru -  
giey bez przyiaciól. Drudzy  tak  czytaią  
xiążki ,  że ich porównać można do wielu 
podróżuiących Francuzów  bez uwagi,  po-  
miarkowania  i zas tanowienia  się: a co ty l­
ko widzieli, tak  im wszystko w ypada  iak  
p rzez  wór dziurawy. Czytania  rozważne  
są iak wody użyźniaiące przylegle krainy.  
Jednakże  niechcę abyś się do iednego ty l ­
ko przywiązywała przedmiotu .  T e n  spo­
sób .mógłby przyt łumić  twóy dowcip ;  nie 
przystoi on a ni. płci ani twoiem u wiekowi.  
Można sobie wybrać  pewną naukę łub 
rzemiosło : ale ta  równie  iak małżeństwo,  
nie zabrania  czcić imlych przyiaciól. Ja  
sama kiedym się uczyła his toryi  nie po­
rzucałam powieści i dobrych romansów;  
dzisiay kiedy wiek za mną goni ,  kiedy się 
bardziey do swmiego przybliżam, kresu, ta k  
s ta ram  się o wybór x ią lek  iak  i przyiacioł.
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Mało xiąźek i mało . przyjaciół ,  to powin­
no być maxyraą mądrego człowieka. Są 
bowiem chwile roztargnienia i niezbędney 
nu do .ty gdzie srogośe czasu i życia nas mo­
cno trapi  i  morduie;  w Łakitdi udręcze­
niach udaię się do xiąźek, które mię bar­
wią i pocieszała, a które można otworzyć 
i zamknąć podług upodobania: bo każda 
prawie karta osobną iest xiążką. Takie- 
ini są: bayki Lafon tena , które czytać bę- 

- tlą i dzieci i ludzie uczeni. Listy Paul  
de Sevigne , które czytaiąc zdaię się prze­
nosić do iey wieku i rozmawiać z tą nad­
zwyczajną damą. , Poezyie ulotne Wcd- 
t e r a ; ów wzór najrzadszych wdzięków 
pi zystoyności i filozofii. T u tay  się umie­
ścić powinien Montaigne-, chociaż on po- 
trzebuie  więcey my a g i , ale za to daie po- 
z--.ae dokładnie i innie i siebie samego. 
Po ijiin idzie Aryost z uśmiechaiącą się 
m iną ,  ten poeta iedyny, który opowiada- 
nia swoie osypał niewypowiedzianem bo­
gactwem imaginary! i czaruiącemi vrdzię- 
kami poezyi. Zalecam ci ieszcze czytać 
wszelkie rozbiory dzieł gdzie się zdaie 
sprawa ze wszystkich myśli autora;  gdzie 
iest opisany plan i treść lego, a gdzie ra-  

* zern są wytknięte błędy i piękności.^ T a ­
kie m i . podał rady  uczony Borde , w' wie- 
ku rnoiey młodości. Musiałam mu codzien­
nie zdawać rachunek? albo z tego com



W domu czytała , albo z w ys taw ione j  na 
tea t rze  sztuki;  taka kor tespondency ia  
t rw a ła  la t  dwie,  i dzisiay z chlubą wyzna­
ję, że cokolwiek u rn ie m ,  iemu winna ie- 
stem. T e  same dałam rady  wielu młod­
szym ode mnie  p a n ie n k o m ; ale one wolą 
czytać  niż myśleć ; a przecież małoż iest 
t a k i c h ,  k tóre  rozumieią ,  iż sanie są zdol­
ne  sądzić o dziełach , zdania  swoie maią za 
wyroki  podyk tow ane  od bożka gustd. Nie 
raz  mótvił W o l t e r ,  że gust czysty rów me 
byw a  rzadki  iak ta len t  prawdziwy,  Gdy­
by k tóry  z uczonych ośmielił się odpowie­
dzieć naszym domom i mędrkom co Boileau  
kazał  powiedzieć  Ludwikowi X IV .  k ry ty -  
kuiącerhu sztukę pewną wierszem pisaną. 
„ P o wiedźcie królow i, że on się nie zna na  
loiersżach. “ O w e damy i owi mędrkowie  
nie odpowiedzieliby z tak iem  szlachetnem 
wyznaniem : „ on praw dę  mówi. “ Radzę  
codziennie choć kilka napisać wierszy, na­
w e t  w p o e z y i , szczególniey w r.odzaiu ta ­
kim iakoto: śp iewki,  małe piosneczki, nie  
dla tego żebyś miała  iakąś ztąd c h lu b ę , 
lecz tylko dla w ła sn e j  z a b a w k i ; choway 
ie pilnie a gdy w czasie przeczytasz , uy- 
rzysz twoie błędy, twoię niepoprawnośc a 
razem  i postępek: p rzez  tak ie  porównania  
nayprędzey  gust sw-óy ukształcisz.

Płeć nasza unikać powinna częstego i 
niepotrzebnego popisywania się z nauką,



owey że tak  powiem, kokieteryi  dowcipu; 
nauka, mówi M onta igne , u iednych ztiaie 
się być berłem u drugich niezgrabnym ce­
pem. Umiejętność dokładna powinna o- 
świecić duszę nie zaś mamić oczy patrzą­
cych, W  młodości moiey uczyłam się po 
łacinie i, ale to co umiałam starałam sie 
pokryć. Sam Borcie móy nauczyciel był 
tego świadkiem. Kobiety  miłość własną 

^ ta ić  powinny; porównać ie można do au­
torów kłócących się z sobą, iak oni, iedna 
drugiey ustąpić i wyższości przyznać nie 
chce. Pewnego razu .M ignard  uczony m a­
larz , użalał się przed sław ną N in o n , na 
pamięć swey c ó rk i , ze wiele czytała a 
mało mogła pamiętać ; bardzo iesteś szczę­
śl iwym, odpowiedziała P. N in o n , córka 
W acpana  nie będzie nigdy cytować. W  rze­
czy samey, Panna Lenclos, pomimo obszer­
nych wiadomości nigdy nie cytowała w prze­
konaniu, że cytacyie mało są cenione (c)„ 
Ja ieszcze dodam iż wcale iest nie roztro­
pnie cytować autorów. Możesz mi tu  za-

(c) Nieraz mówiła P. Ninon: „ możni często się 
chełpią z zasługi swych przodków, ponieważ własney  
n iem aią ; wysokie dowcipy z pism swoich, ponieważ 
jnaią siebie za iedynych; ale rozsądni z niczego się 
aie wynoszą, _



rzuc ić  k o ch an a  córko  ? z A ry o s te m  . . .
'' Frktte tu v,ii.

L’altrui monstandoj e non vedi il ttio lalko.
Mask słuszność lĄoia c ó rk o ,  i chyba  ci 

t y l e  o‘dpowie.na,  źę cytacyi.e są m o im  u lu ­
b io n y m  g rz e ch e m .  Oytaoyic  morem zda­
n i e m  ieśii są u w ażne  i n ie  z b y t e c z n e , są 
w ie lk ą  pomocą  w p iśmie  i m ow ie ,  a czę­
sto ba rdzo  szczęś liwym z boczen iem  (u). 
Jeszcze s łówko o P an i  A in dn . P o r ó w n y ­
w a  m.ią do D iany  dć  P oitiers , k tó r a  w c z te r ­
dz ies tym  ro k u  życia po t ra f i ł a  zn iewol ić  k u  
sobie serce  k ró la  H e n r y k a  II. młodego b a r ­
dzo, bo nie mającego  więcey  nad  l a t  d z ie ­
w ię tnaśc ie  ! D y a n a  bow iem  była  d o b rz e  
ukszta łconego ro z u m u ,  w s taw a ła  eedz ień -  

, n ie  o siódrney z r a n a  dla  użycia k o n n e y  
p rze iażdźk i ,  w odległości ie d n ey  lub  d w ó c h

(d) Idźmy za zdaniem Pani de Saint-O m er. 
Gdy pani de Bouillon na czele swoiego orszaku win­
szowała Arcybiskupowi p&ryzkiemu (du Harley) w y­
niesienia się iego na tytu ł Xiążęcia Parów, rzekła 
mu: k-ow'ce swoiemu pasterzowi przychodzą powin­
szować.... Arcybiskup odpowiedział, Forrnosi pecoris 
pastor.... ( śliczney trzody pasterz). Xiężna która 
umiała dobrze po łacin ie, dokończyła ten dziwnie 
piękny wiersz W irgiliusza: Formosior ipśe (sani nie 
równie ślicznieyszy).



mil francuzkicłi ; a zapowrótem albo zno­
wu do południa w lożku czytała, albo ubra ­
na znaydowała się w towarzystwie ludzi 
uczonych Sławna ta kobieta, równie iak 
Pani  N in o ń ,  dochowała sw% piękność do 
podeszłego niezmiernie wieku. Br anto me 
powiada,  iż widział ią na sześć miesięcy 
przed  śmiercią , miała natenczas sześćdzie­
siąt łat  z górą ,  a leszcze tak  była piękną, 
iż trzeba, było człowieka bez życia, k tóry­
by się iey wdziękami nie dał poruszyć. 
W ró ć m y  się do naszey rzeczy.

Nie mamy dosyć ani czasu ani zbyte- 
czuey trwałości życia, abyśmy mogli wszy­
stkie czytać xiążki ; gdybyśmy nawet mie­
li, iak mieszkańcy raiu Mahometa, 70,000 
glęw i tyleż oczu. Równie iak twe żą­
dze, ograniczay twoie czytanie : xiążki nie- 
rostropne i płaskie są iak nadpsute wina, 
bardzięy mącą gust dobry niżeli go ksztal- 
eą; iak pierwsze szkodzą zdrowiu ciała, tak 
drugie władzy rozumu. Ucz się Jeografii, 
iestto nauka przyzwoita kobietom; ale nie- 
obciąiay twoiey pamięci niepotrzebnemi 
szczegółami, co iest znakiem próźney erudy.  
cyi. Wiedzieć potrzeba nieodbicie, miasta 
Stołeczne, rząd iz w y c z a ie ,  oraz waźriiey- 
sze niektórych okolic produkta. Życzę ci 
mieć dokładną znaiomość F iz y k i , co się 
iatvvd nabywa z doświadczenia. Metafi­
zykę zostaw marzącym we śnie erudytom;
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iak tam te  wiadomości są posiłkiem , t a k  
t a  ostatnia iest  romansem duszy. Meta­
fizycy w.swoich dociekaniach podobnie  m a ­
rzą, iak D on (Juichotte, k tóry  młyn  wie­
t rzny  wziął za olbrzyma, a  ciemną i g ru ­
bą wieśniaczkę miał za W en erę .  W i e l k i  
e rudyea  nie ma częstokroć powabów. U m i e ­
jętność kobiet powinna się Wydawać iak 
słońce z zaobłokó w , miłe dla (d a  i p r z y ­
jemne dia duszy. T a k i  był dowcip naszych 
dam: des la Fayette, des la Suze, des la Sa- 
biere, des Sevign.e, des Th.ian.ges, des M on- 
tespan , i dwóch sióstr Bouillon i M oncini. 
Ale zamiast moich nie.stocrsyeh uwag, po­
dam ci prawidła  W o l te ra ,  zebrane  tu w li­
ście, k tóry  zachowałam między mętni szpar­
gałami iako najdroższą  pamiątkę.

„ Dawno się iuź móy umysł  os łabił ,  a 
„ pani  żądasz ieszcze porady,  n iepo trzeba  
„ ci inney nad gust twóy własny. Usil-  
„ ność iaką położyłaś w nauczeniu się ię- 
„ zyka włoskiego powinna wzmocnić ten  
„ gustj z k tó rym  się Pani  urodziłaś,  i k tó-  
„ ry  Pan i  sama dała natura .  Tasso i Ary- 
„ ost więcey w ty m  względzie pani Usłu- 
3, żą ode mnie; a czytanie nayłepszych na- 
„ szych poetów więcey pomoże niż wszy- 
,, stkie moie porady. Ale ponieważ mnie  
3, się Pani radzisz,  nuviem przeto  zdaniem;; 
„ wietrzeba czytać innych dzieł, prócz tych, 
» k tó re  są w d obrem  u w c u u u u  u  całejg



„ oświeconey publiczności.  Jest ich wpra-  
„ wdzie mało ;  ale czytaiąc ie więcey się 
„ odnosi korzyści niż z wszystkich innych,  
„ k tó rem i  zawaleni  jesteśmy. Zn a k o m i .  

„ ci pisarze tyle  rnaią dowcipu, ile potrze-  
» ba, nigdy nań nieoczekuią , ani  go szu. 
„ kaią ;  bo im sam się nawija : mysią roz- 
„ sądnie, a t łumaczą się iasno i zrozumia-  
v le. Inni  przeciwnie; ich t łumaczenie  się 
„ iest zagadką dla czytających;  nic nie iest  
» p r o s t e m , wszystko wymuszone, oddalają 
„ się n iezmiernie  od natury ,  chcą nićbo- 
3) racy więcey umieć od swoich poprze-  
„ .d n sk ó w !  ^ y s t r z ę g a y  się tego P a n i , a 
„ zb ie ray  i uważay to cokolwiek się podo- 
„ ba. Naymnieysze wymuszenie  i niena-  
„ turalność iest w pisarzu n iedarowaną wa- 
» dą. Włosi tym  się tylko odrodzili  p ra -  
„ wie od Tassa i Aryosta,  ze chcieli wię_ 
„ cey sobie pkzyznać dowcipu. Podobnież 
„ i Francuzi .  U waż z iaką naturalnością 
„ pisze Pani de Sevigne i wiele dam innych; 
„ porównay styl i'ey do niektórych  nakrę-  
„ canych w yrażeń  w romansach. Są ta- 
„ kie piękności u Pani  Deschulieres, któ- 
„ r y m  by żaden z dzisieyszyeh pisarzy  nie  
,, zrównał.  Jeżeli  chcesz Pani abym kogo 
„ wystawdł za przykład  z pisarzy płci rno, 
„ iey, wspomnę t u  Rasyna.  Z w a ż  P an i  
„ z iaką jasnością, z iaką precyzyą on się 
v  wyraża? K ażdy  czytaiąc go m n ie m a ,  iź
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„ to samo bez namyślenia się powiedzia ł-  
5, by proza, co on mówi wierszem. Sadz 
„ Pani, iż co  tylko podobnie nie iest ia-  

snem, wytw oraera;  żadney czyteln ika  
„ u warg i nie  ściągnie i niezatrzyrna, I  wo_
„ ie Pani własne uwagi,  sto razy wóęcey 
„ cię nauczoną, aniżel ibyłn się la ośmie-  
„ lił wszystkie tutay przywodzić.  Oba-  
„ czysz że pisarze nasi B ossuet, Fenelon,
„ D epreau x , zawsze właściwie używali  wy-  
„ razów: czytaiąc, ich często, porządnie nau .
„ czyrny się mówić .  Nie  trudno to będzie  
„ osiągnąć , bo czytać to, co iest dobre i  
„ piękne nie iest żadną prącą. Niemożna  
„ czytać xiąźki podobnie iak się zw y-  
„ kło obcować z ludźm i,  i a k o t o :  wziąć  
„ xiążkę, poczytać ią, rzucić,  potem inną  
„ uchwycić ,  która żadnego związku z p i e r -  
„ wszą n ie m a ,  nareszcie i tę zaniechać.
„ W  podobnym razie żadney nie ma ros- * 
„ koszy, lecz żeby sobie zrobić przyiemnosć,
„ potrzeba do tegp zapału'; potrzeba przed-  
„ m io tu ,  któryby obchodził czytającego;
„ chęć nauczenia się powinna ustawicznie  
„ zaymować d u szę ,  co iest trudnem nie-  
„ zmiernie,  i taki ta lent rzadko się k iedy  
„ widzieć daje, Czytam ia często listy pro-  
„ wincyonalne (letłres provinciales) Tysiąc  
„ nocy i iedna; trzy lub cztery księgi W i r -  
„ giliusza i całego Aryosta ; czytay Pani  
„ tego  poetę ,  będziesz się rozpływać z ra-
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„ dości; uyrzysz tam  naywybornieyszą poe~ 
„ zyą i jnayłatwieyszą, a k tó ra  iest nayob- 
„ fitszą przyozdobiona imaginacyą^ iaką 
„ komu kiedykolwiek dała uczuć natura.  
„ Wszystkie  romanse są niczem przed Ary- 
„ os tem,1 wszystko p rzed  nim iest płaskie 
,, i poziome.41

W o l t e r  nie mógł siebie w ty m  liście 
wystawić za przykład ; nie ma on w p r a w ­
dzie obfitości irnaginacyi Aryósta,  ale we­
sołość, zręczność, żar t  przyiemuy,  a łatwość 
w pisarzu iest wdziękiem geniuszu, T y le  
tylko dodam do prawideł  W o l te ra ,  żeby 
się mało brać  do romansów ; nie dla tego 

, żeby  nieodnleść z nich korzyści ,  lecz że 
się przyzwyczaja  czytać bez uwagi i pod­
syca rozum fraszkami, Czytaiący ro m a n ­
se są iak dzieci, k tóre  w baykach Lafon- 
t e n a  nie widza iak wilka poźeraiącego owcę 
łub żabę usiluiącą się hadąć ; harmoniia  
zaś wiersza, wdzięki poezyi, moralność sa­
mo naywyższe znaczenie allegoryi,  niczera 
iest dl i  nich.

Jednakże chociaż z taką srogością po .  
wstaię przeciw romansom, odważyłam się 
atoli  pisać w tym  rodzaiu  ale zćmknąłam 
m ą pracę w Świątyni W e s ty :  po z imnem 
bowiem odczytaniu uyrzałain w całey świe­
tności mierność moiey roboty .  Oloż p r a ­
wie z małym wyiątkiem los wszystkich pi- 
sarzów płci .naszey.  L i t e r a tu r a  teraz  iest
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bardzo t rud  nem do u p ra w y  polem. P o ­
chwalam-twóy zam iar  iż chcesz się uczyć 
rysować i być chuć mierną  a r tys tką  w sztu­
ce m a larsk ie j .  Co się tycze tańców; nie 
lubię ta len tu  ty le  mechanicznego , k tó ry  
■wiele kosztuie i czasu i pracy,  a prędko się 
zapom ina ;  gdybym miała syna nigdy bym 
m u  nie pozwoliła żenić się z. panną  dosko­
nałe tańcuiącą.
T  Nie ma potrzeby zalecać ci, żebyś nie 
szukała sposobów popisywania  się z tw o ­
im do w c ip em ;  chęć ustawiczna podoba­
nie!, się oziębia duszę i nadaie  rozumowi 
ów zw ró t  szczególny, ł^tóry razi słuchaczów, 
pomimo to, że wszelka pre tensy ia  zawa­
dza ich miłości własnej .  T rz e b a  się w ob­
cowaniu stosować do rodzaiu mowy, iak 
statek,  k tó ry  się zostawia pędowi wody do 
którego rzadko używa się wiosła. L u b ię  
także  zwycza j  uczenia  się wierszy na pa­
mięć, kawałki  k tóre  się wrażą z młodości 
nigdy się iuź nie dadzą zapomnieć; iest to  
ubiór dowcipu k tó ry  się przez całe zacho- 
wuie  życie. T o  przykładanie  się k tóre  u- 
waźam za nayprzyzwoitsze  dzieciom, kształ­
ci ich gust zawczasu i usposabia ich do 
wyboru  w yrażeń  gładkiego i czystego m ó­
wienia; zwyczay ten  znany był u Greków 
i wszystkich starożytnych narodów.

T rze b a  iuż tak  długi list zakończyć. 
Je s tem  ia iak owe dobre kobietki,  k tó re

/
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cóś opowiadając ,  po  ro z m a i te y  biegaią  p r z e ­
s t r z en i  i p rz e sk a k u ją c  z u s tępu  do u s tę ­
p u ,  t r a c ą  pasmo, swych myśli i rzeczy. C z t e ­
r y  ci leszcze ważne  p r z y p o m n ę  w a ru n k i ;  
ż ebyś  czy ta ła  dla nauk i  i z a b a w y  nie  zaś 
dla" pozornego blasku; żebyś świadczyła  lu ­
dz iom  tw o ie y  p o t rze  bu lącym pom ocy ,  nie  
d la  nadz ie i  ich ku  tob ie  wdzięczności,  lecz 
dla  roskoszy serca  i słodkiego czasem Wspo­
m n ie n ia  ; żebyś dba ła  w ię ce y  o z ac h o w a ­
n ie  zd row ia ,  niż w y p ie lęg n o w a n ie  rozumu,,  
k t ó r y  ie s t  un iżo n y m  sługą  c i a ł a ;  i żebyś1 
n a k o n iec  uw a ża ła  roskosz iako  podróźu ią -  
cego g o śc ia , k tó reg o  t r z e b a  p r z y im o w a ć  i 
s trzec ,  u siebie  , z nayw iększą  ia k  m ożna  
p rzezo rn o śc ią  (e).

W i d z ę  w naszych u s t a n o w i e n i a c h , źe 
sz tuka  zostania  szczęś liwym, nie  iest  u d o ­
skonalona  : atoli  d w a  tys iące  l a t  i w ięcey  
ia k  pisać poczęto  , i ak  się śni wszys tk im  
szczęście, to  n a y p ie rw sz e  dobro  ; p rzec ież  
r ó d  ludzk i  zawsze  iest  nieszczęśliwy, m o ­
że p rzez  d rug ie  ty le  la t ,  w ięcey  w t e y  
n i a t e ry i  pos tąp im y .

E d w a rd  G u t t .

(e) N o ce t crnpta dolore voluptas. Szkodliwa lo 
roskosz k tó ra  się boleścią opłaca : powiedział p rzy ­
jaciel zdrow ego ro z u m u  H oracy ,  k tó ry  p raw d z iw y m  
ies t  nauczycielem  , rozum nego  a szczęśliwego życia. 
M ix y m ę  lę każdy przyjaciel roskoszy dobrze  sobie 
W pam ięć  w raz ić  powinien.



Zastanowienie sic nad uwagam i w Tygod. W ileń. 
IV. 170 i  ,?71 um ieszczonym i, ( o  wystawieniu  
dzieł sztuk pięknych).

W ysta w ien ie  robo t  malarskich w Ce­
sarskim Uniwersytecie" W i leń sk im ,  lubo 
powszechnie zainteresowało publiczność 
jn ieyscbw ą, niewiem iednak d laczego nie- 
iakiś znawca uwagi swoie nad term dzie­
łami do tak  po iney  chwili od łoży ł ; ' sąd bo­
wiem zwlekany, ile z doświadczenia u w a ­
żać m ogę ,  ieżeli  nie w rzeczy satney, to 
p rzynaym niey  b idz ie  się zdawał n iespra­
wiedl iwym , i że ów m niem any znawca 
nie dla tego tak  poźno się o d e z w a ł , aby  
z uwag iego uczniowie rysunkowi korzy­
stać mogli , ale raczey  dla t e g o , źe miał  
na celu iakowyś osobisty interes.  Cóźkol- 
wiekbadź ,  autorowi uwag w Tygodniku  
W i)  en. w Nracli 170 i 171 umieszczonych, 
należy się wdzięczność za tę gorliwość , 
k tó ra  go do napisania k ry tyk i  zniewoliła ; 
bo sąd istotnie w p ływ a  na postęp sz tuk 
p ię k n y ch ,  ieżeli ty lko  iest niestronny, i  
od tak iey  osoby, k tó ra  czuwaiąc raczey nad  
korzyścią,  uczniów pisała ,  nie zaś pió­
re m  w żółći zmaczanern czyłąś sławię szar­
pać, miała na celu.

Każdego z ziomków cieszyć to zapew ne  
musi,  źe młodzież nasza zaczyna nabierać 
smaku i przykładać się do tych sztuk pięknych 

Tom X .  i 4
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fytóre istotnie ią odznaczyć,  sławę p rzy­
nieść i życie up rz jdem nić  mogą. Rozu­
m ie m  bowiem, źe dla kazde'go szlachetnie  
myślącego m łodzieńca ,  nic nie iest  po- 
źądańszem nad iakowyś t a l e n t ,  gdyż on 
szczególniey szacunek dla niego w społe­
czeństwie  zjednać może. Lecz ażeby te  
sztuki  pomyślny wzrost  u  nas bra ły ,  po­
t rz e b a  iżby za p a ł ,  ochotą  i postępy ucz­
niów były  uw ażane  i miarkow ane przez  
światłych znawców i sędziowy bo fałszywe 
lub  s tronne uwagi obłąkać a r ty s tó w ,  nie 
zaś na drogę smaku i doskonałości naprB- 
w a d z ić  potrafią.  O toż właśnie iakim mci 
być znawca i sędzia sztuk p ięknych  w k ró t ­
kości przemówię.

Z n a w c a ,  k tóry  uwagi swoie odważa 
się publicznie d ruk iem  ogłoszać, powinien 
być  koniecznie z rzędu a r tys tów (a), ina- 
czey -bowiem sąd iego będzie nieważny 
z t ey  przyczyny,  że niezna i nieczule t e y  
doskonałości do k tó rey  a r tys ta  dążyć p rzed ­
siębierze. Jakimźe sposobermbezwzględnie 
może w ytknąć  u ch y b ien ia ,  k iedy istotne  
za le ty  doskonałości i piękności idea lne j  są 
m u  nieświadome (b). N a u k a  teo ry i  chor

(a) Diction, des beaux - arts par W atelet — De 
pictore, sculptore, nisi artife'x judicare potest. Plin. 
L. 1. epist. X. > Ą jt

(bj Dialogue sur la peiature par Dolce.



ciażby naydlużssa, J eże l i  nie będzie w spar ­
ta  p rak tykąy  nie nada pewnie  tego smaku  
i czucia , k tó re  doskonałości stopień i p ię­
kność uyrzeć potrafią .  Bywa częstokroć 
źe ieden ruch  ptęzla na. płótnie , ieden rys  
ołówka na p ap ie rz e ,  p u n k t  ied en ,  mogą 
stanowić szczegółnieyszą piękność malowi­
dła lub ry su p k u ,  kiedy tymczasem ten  
znawcał teoryk k tó ry 'n i e  wie co czerń \ iok  
się ro b i ,  iakimże sposobem sądzid rrmźe ? 
Piękność ,  zaleta tw orów  idniuszp,  Która 
była  powodem licznych r o z p ra w ;  a k tó re  
częstokroć na ob o ję tn y ch , niniey p e w ­
nych i niezrozumiałych  sporach kończyły  
się,  powinna dać się uczuć znawcy i być 
zupełnie  zrozumianą od niego. Tego zaś 
dostąpić niepotrafi  samem z ap a t ry w an ićm  
się,  iałć wielka część znawców utrzynpuię, 
ale  raczey w p ra w ą  ręk i  z an tyków iądy-  
nie rysui-ąc , z an tyków  J e d y n ie  m ów ię , -  
gdyż na tura  iakkolwiekbądż ro z m a i ta ,  nie 
w e  wszystkich częściach swoich byTć może 
doskonałą; i z tego pirzeto względu śmiało 
twierdz ić  można że nauka antyków sama 
ty lko może zaszczepić ów gust i to  czu­
c ie ,  k tó re  ar tyśc ie  piękność podyktować 
albo też w iąkim obrazie u y r z e ć . pozwo­
li. Nadto Jeszcze  pomimo tego czucia ia- 
kie a r tys ta  przelewa na p łó tno ,  n ie ty lko  
co się tycze in w en c ji , ko m p o zyc ji, kontur- 
now  ani a , światłocieniu  i k o lo ry tu , ale aa -
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wet sam mechanizm, sam ruch pęz la , któ­
r y  zaledwo' ciągłą i wytrwałą pracą naby­
wa się, stanowi istotną część tey piękno­
ści którey sztuka po swoich dziełach wy­
maga.. Nie znaiąc przeto mechanizmu, 
drogi którą artysta pos tępu ie , i sposobu 
iakiego używa do wykonania rzeczy, niepo­
dobna iest zrozumieć i ocenić tey dosko­
nałości,  iaka znamionuie robotę artysty.

W  przód, nim znawca krytycznie roz­
bierać pocznie iakiego malarza robotę;  
powinien wiedzieć czy to iest kopija czy 
oryginał. Jeżeli k op i ja , nad samą tylko 
akkurathością w przemalowaniu zastano­
wić się powinien; ieźeli zaś oryginał,  ma 
go u ważyć we względzie inw encji , kompo­
z y c j i  i expressj i  (b). Inwencja  iest to t a  
władza, za pośrednictwem którey artys tą  
poczyna i tworzy rzecz swoiego malowi­
dła , i t ak  ią na płótnie przedstawia , iak- 
by ią widział w naturze. Jest to część sztu­
ki malarskiey prawdziwie poetycka,  (d) ; 
ona iey bowiem nadaie szlachetność i po­
wagę,  pokazuiąc razem ogjeń i moc ieniu- 
szu (e). Myśl rostropna, poważna , nieko-

(c) O historycznych tu  mówię obrazach.
(d) Pieynokls, Discours sur la peintui’e.
(e) D iction, de beaux-arts. p. W a te le t . '



niecznie iey być może cechą (f), więcey do 
tego mogą się p rzyczynić , mohręnt szczę­
śliwy akcyi, i ta  iedność, do którey nie- 
tylko wszystkie figury ale nawet wszyst­
kie akcessorya, w reszcie sama exekucya, 
dążyć powinny. Blednie rotpą ci artyści ,  
którzy płótno mnóstwem figur napełniaią,  
rozumiejąc, źe przez to okażą bogactwo 
w y  obraźni i Sposobność do inwencji.  Dwbe, 
t rzy  figury, czasem rzecz stanowią. Ł a ­
twość zaś kontrastowania figur między so­
bą* a przez to zapełniania iem: otworów, (g) 
to sprawnie ,  że choćby rzecz była naylep- 
s z ą , naydokładniey zrobioną, nie może 
mieć swoiego szacunku : bo widz umordo­
wany zapatrywaniem się na mnóstwo fi­
gur , nie łatwo rozezna przedmiot głów­
ny', stanowiący rzecz obrazu.

Kompozycja  nieodłączna od im e n c ji  sta­
ra  się wybrać, i części i ogół składaiące tak  
rozporządzić (h), iżby myśl obrazu mogła 
bydź łatwo wyrozumianą; ( i)  stąd .wypa­
da źe kompozycja  nie może bydź przyzwoi-

(f) Ibid.
(g) Otworam i nazyw ają się m ieysca próżne gruntu  

czy li dna na którem  się maluie.
(h) Oeuvres de Rephael M engs. R eflex, du Cheva. 

d’Azara p.y 186 —  7.
(i) D iction , des beaux-arts par W atelet.



tą  ieżeli nie wy] us zeza i nieodkrywa iasno 
myśli a jtysty , i ieżeli osoba choćby nmiey 
ae sztukami obeznana od pierwszego rzu­
tu  oka rzeczy' nie wyrozumie: (k) piękność 
zatem  kom pozycji zależy szczególniej, na 
rozmaitości, oppozycyach., kontrastach i na 
wyrozumiałem rozpołożeniu wszystkich czę­
ści obraz cały składających.

T rudno jest w prawdzie opisać i w pew ­
nym porządku to zawrzeć, czego sztuka w y­
maga  od malarza we w z g l ę d z i expressyi. 
Jeżeli gdzieś, to tu  ieniusz artysty  w ca_ 
ley okazałości pokazać się może. Jey to 
właśnie Leonardo da Vinci, M ichel A nge i 
Raphael nieśmiertelność swoię winni. T u  
a rtys ta  iako filozof musi przeznać n a tu ­
rę  człowieka, aby rncYgł skrytości serca i  
poruszenia umysłu wydać na twarzy, tu  
dusza przem awia do duszy: (1) ma bydś 
to  sztuka (obraz) wesoła,-wszystko nią od­
dychać źe ta|c powiem musi; ieżeli zaś smu­
tna , nietylk'o na wszystkich figurach ale 
W całej* naturze posępność mąlować się po­
w inna , drzew a n a w e t ,  ieżeli scena pod 
golem odbywa się niebem, smutek okazy­
wać powinny. T u  niewyczerpane źródło , 
nauki dla a rtys ty  okazuie się. Praca ży~

(k) Oeuvres de Raph, Mengs T. II. p. 187; 
(1) Ibid. T. II. p. i95.



2 l 5  —-

cia całego nie  udoła  p rz e d r z e ć  t e y  zas łony, 
i a k ą  n a t u r a  w. oczach iego u k r y  wa siei 
Z m arszczen ie  czoła n ieoznaczy  złości, p o d ­
niesienie  b r w i  n ieokaże  żalu  i c ie rp ien ia , '  
an i  u śm iech  na  w a rg ach  nie wyda  wesoło­
ści i spokoynośc i u m y s łu  sz lachetn ie  m y ­
ś lącem u zwyczayr iey ,  ieżeli  cały  układ  fi­
g u ry ,  części ią sk ładaiące  , ko lory t , drape­
r y  a , do tego  p rzy czy n iać  się nie będą  (pi).

R ysu n ek  w  k t ó r y m  kontur  i św ia t łoc ień  
(Ęair-obscur) mieszcząs ię ,  m a  bydź  p rz e z  z n a ­
wcę p i ln ie  p os t rzegany ,  Część b o w ie m  iego 
m echan iczna ,  t a k  w ry so w an iu  p r z e d m io tó w  
w p r o s t  n a m  się ukazu iących  iako też  w skur­
czów,  p o k aźn ie  s to p ie ń  usposobien ia  się 
a r ty s ty ,  p rz e z  co m ożna  ł a tw ie y  p o łożyć  
sąd i obw in ić  a r ty s tę  o niedoskonałość  a l­
bo  te ż  n iedbałość  w w y b r a p i u  i n a ś la d o ­
w a n iu  n a t u r y .

Naśladow anie n a tu ry , p r a w id ło  w p a j a ­
n e  w um ys ły  m łodych  a r ty s tó w  b a rd z o  n ie ­
be zp ie c zn e  sku tk i  za czasem zdziałać  m oże ,  
ieże li  a lbo nie  będzie  od n ich  w y r o z u m i a ­
li e albo  ieże li  go w y ro z u m ie ć  niezeclieą.  
Po s t rzeg an o  od d aw na ,  iak n i e k tó r z y  z ucz­
n iów  u p rz e d ze n i  w  sw oiem  zdan iu ,  idąc za

(m) Memoire sur les progres successifs dc la peintu- 
re  chez les Grecs. p. P. C. Levesque w Mem-oires 
de 1’iastitut nat.

/



  2 l 6  ----

urojeniem  poniekąd b łahem , ślepo i nie­
wolniczo n a tu rę  naśladowali, i cóż .się sta­
ło ?  oto ich rysunki, choć z piękney na­
tu ry  były rob ione , tak iednak nikczemnie 
się wydawały, iż nietylko artysta ale nawet 
i  mało znaiący się na sztukach, widział w nich 
p i zeszpeconych orangutanów. Autorom zaś 
łnusialy zdawrać się pięknerni z p rzyczy­
ny, że na tu ra  ze wszystkiemi szczegółami 
była oddaną.

Naśladowanie n a tu ry  niepowinno bydź 
niewolnicze ale tw órcze, artysta  b ierze 
wzór z na tu ry , ale iego częściom powinien 
nadawać piękność, iaka nie w kaźdyrn in- 
diwiduurn znaleść się może, ale którą w swo­
im umyśle począł przez ciągłą wprawę ry ­
sowaniem z antyków. Niekaźdy artysta  
iest w stanie uczuć tę piękność, która do­
skonałości iest p rzy m io tem , i- właśnie ta  
sposobność przeięcia się ideałem  nazywa 
się talentem . Inaczey bowiem ślepym bę­
dzie przeobrazicielem m artw ey natury, a ta ­
kiem u źuki^motyłe i robaczki do kopiiowa- 
nia są zostawione, ale nie te rzeczy, k tóre  
pomocy talen tu  i ieniuszu wymagaią (n).

(n) Częstokroć widzieć się daią bardzo naturalnie 
odmalowane, szparagi, rak i, kapusta, szpunderki: i 
podobne rzeczy nazywają się kuglarstwa sztuki ma- 
łarskiey.

I



Dawszy tedy choć leszcze niedostate­
czne wyobrażenie znawcy, i).e mi krótkość 
W tern pisemku zamierzona tłumaczyć się 
pozwoliła ; prżystępuię do rozbioru tych 
uwag i krytyki, które podobno miały na 
celu, ( iak sam autor do zrozumienia daie ) 
przynieść korzyść dia uczniów roboty swo. 
ie wystawuiących; w ogólności zaś o du­
chu tego pisemka na końcu powiem.

Smuglewicz, sławmy i przed Kilkunasto 
laty  zmarły artysta, nie był w rzeczy samey 
tak  gorliwym o wzrost sztuk pięknych u nas, 
Sak o nim pospolicie rozurnieią i sam autor  
to przemawia. Pomiiam dobroć serca ie- 
go dla kilku z uczniów, był dia reszty nie­
zmiernie sk ry tym ,  i tam gdzie malował, 
oprócz nayzaufańszych nikogo nie wypuszczał. 
W  rzędzie pierwszych był podobno Borow­
ski, nauczyciel rysunków malarskich w Bia- 
łyrństoku. Na Jekcyach nawet ( ieźeli mi 
wolno sprawiedliwość oddać, nie zaś ubli­
żać sławie ze wszech miar  szanownemu ar­
tyście) iak to innie przepowiadał do dziś 
dnia żyiący staruszek, malarz uczeń iego 
nazwiskiem Zołlowski, kiedym był w W il ­
nie przed wakacyami w czasie’ expozycyi, 
ze gdy Rustem  będący naówczas adjunktem, 
uczniom z bustów rysującym wydarzaiią- 
ce się trudności objaśniał, wymawiał mu 
Smuglewicz i powiadał, że niech sami wszy­
stkiego praktyką dochodzą, tłumaczyć zaś
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jteoryi w cale niepotrzeba. Co, było po\vo- 
dem fże wszyscy uczniowie Smuglewicza 
robili  par La t^outine ale nie par le raison- 
ne merit.y

Prawda źe pod przewodnictwem Sm u- 
'glewięza  rysowano z popiersi, ale z i a kich? 
niebyły to Apoliina , Herkulesa, Ajacca, Uli- 
sćsa, Ahillesa , -które nauczyć i smaku na. 
dać by potrafiły, a z iakich pod \Ę.ustemem  
rysować zaczęto i do tey  pory rysują; ale 
N erona , K arakalli, Justiniana  i inne ka­
ryka tu ry  do zepsucia smaku i ręki  posłu­
żyć mogące. A wszyscy uczniowie stylem 
iego przeięci, karykaturność mniey więcey 
dochowali, szczególniey zaś Caspar Borow­
ski tak  go umiał  naśladować, źe między jego 
a Smuglewicza  robotami co do sposobu ro­
bienia naymnieyszey niewidać- różnicy, o 
ezem przeświadczyć nam może, Chrystus 
ukrzyżowany, wiszący po p raw ey stronie 
tvelkiego ołtarza u Bonifratrów w Wilnie. 

- Mówi a u to r : „  Czuł aź nadto Smuglcwicz 
„ konieczną potrzebę rysowania nietylko 
„ z popiersi i figur gipsowych, lecz i z na- 
„ tu ry ,  to iest człeka nagiego: i nieraz się 
„ dał słyszeć swym uczniom , źe doskona- 
„ łym, ani rysownikiem ani malarzem być 
„ niemożna bez podobney wprawy. « Je­
żeli W rzeczy samey Smuglewicz to czuł 
co autor tu onim uiówi, za cóż roboty ie- 

\ go o tey maxymie nas nieprzekonywaią.
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Mawiał  że n a tu ra  dla malarza koniecznie  , 
iest  potrzebna a przecie iey nigdy się nie-  
piłnował.  szystkie- obrazy iego n i i ią
pię tno i cechy ogoli no natury? ale co s)ę t y ­
cze akuratnegcr wydania  części- ią sklada- 
i ą c y c h , to  są ka ryka tu ry .  N a w e t  wspo- 
m niony  p rzez  au to ra  .uwag obraz świętego ; 
Onufrego u  Bazy’lianów (••>)_ nie test lednyni  
s naylepszych i doskonałe zrobionych, bo 
n ie  ma piękności id ea ln e j ,  ale chybki dla 
tego autorowi-  on się podobał,  że n a tu sa  
ze wszysikietni szczegółami iest wyrobio­
n a  a nadjfwszystko owe marszczki nad p ęp ­
k iem  przez schylenie i inne drobnostki 
szpecące na tu rę .  Jestem Polakiem-, nie z po­
wołania oni obowiązku ar tystą,  ale p rzez  
sżczególnieyszą passyą w rysunkach się ćw i­
czę, i m a m le  ia przez zazdrość ubliżać s ła­
w ie  ziomka S n iu g lcw iczh l . . . .  Nieznałem 
go osobiście podówczas; ale te raz  znam go 
z robot  iego i z nich właśnie sądzić o nim 
mogę. W  sądzeniu zaś o a r tys tach  spra ­
wiedliwości się t rzymam, bo a z nadto p rze ­
k onany  i e s t e m , że niesłuszna nagana lub 
pochwala  iednego, dziesięciu dobrych  ze ­
psuć może. Nieprzeczę ze SiTiuglęwicz prze­
wyższał w ta lencie  n aw e t  Czechowicza^ bo

(o) U Pana Jezusa na Antokolu są niektóre bar­
dzo piękne.
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miał  ta len t  prawdziwie twórczy  i wszystko 
m u  z pęzla iak nay ła twiey  na płótno się 
Wylewało; ale w m m  zaufany, niemaiąc p rzy  
fcem systematu  pewnego ani w ko lo ryc ie ,  
ani  w światłocieniu (clair - obscur), wiecey 
ru d n ą  a niżeli z w yszperan iem  przyczyn, 
ze  skutków robiący, tak  b ro i ł ,  źe ledwo 
setna figura piękną sprawiedliwie nazw ana  
b y ć  mogła , a tym sposobem choć bardzo 
dużo rriałowal, mała iednak liczba robot  
p raw dz iw ie  iest dobrych.

„ P rz y  takich atoli  n iedosta tkach^  są 
słowa au to ra  ,, potra ii ł  ukształcić żnaiomych 
inź z pęzla D am ela , Borowskiego , Bilkiewicza. 
Zas tanów m y się p rzeto  nad nimi. D am el 
i l ia  row any ta len tem  prawdziwie  m a la r ­
skim, mógłby za czasem go uświetnić,  gdy­
b y  to nieszczęście iakiemu uległ, t am y  do­
skonaleniu  się i ego niepołoźylo. Jednak  i 
w  tym  czasie k iedy postradawszy wszelką 
Wolność, umysł iego stal się n iespokoynym 
na los przyszły, niezmiernie  dużo pracował.  
R o b o ty  rysunkowe i malarsk ie  pozostały 
u  nas w Mińsku w r ęk u  iego przyjaciół a 
szczególniey u JPa na  K obylińskiego , k tó ­
r y  do tyła był grzecznym, źe nietylko po« 
kazał  mi wszystkie n aw e t  drobnieysze ie ­
go roboty ,  ale ieszczei kilką z nich mnie 
udarowa!. Szkice iego, w większey części 
p ió rem  robione, szczegółnieyszą w p raw ą  
s  nade wszystko lekkością ręk i  odznaczaią



się. Uchybienia,  k tóre  postrzegać w tych  
p rędk ich  robotach  gdzie niegdzie można 
było, bynaym niey  piękności n ieuymowały ,  
ale owszem te  miały zalety,  i e  od pierwsze­
go r z u tu  d m ain  levee robione. Coups cDe x ­
pression, k tórych  kilka tuszem bez op row a­
dzenia  ołówkiem robionych widziałem u Ale­
x an d ra  Moniuszki,  n iepospo l i te j  d e te rm i­
n a c j i  oka dowodzą. Z  robo t  malarskich 
na szczególniejszą uwagę i pochwałę za»- 
sluguie owe sławne tableau  w pokpiacjh G u­
b e rn a to ra  mińskiego zawieszone. P o r t r e t  
A l e x a n d r a  amnestyą podpisuiącego w cułey 
f tgurze,  by łby  wcale dobrym, gdyby uchy­
bienia  w rysunku i exekucyi na pierwszy 
r z u t  oka widza nieuderzały:  a naprzód głowa 
w proporcyą korpusu za mała, przez co fi­
gura  zdaie się być kolosalną, nadto szczęka 
p raw a  iest niezmiernie  obwisła, i niby na­
brzmiała .  Udo lewe nie ma przyzwoitego 
wskurczu i za nadto grube,  zbyteczne w y ­
pracowanie  dywanu na posadzce i punkci-  
kowania  ząbków kolorowych , to  iest  nie­
wolnicze naśladowanie desseniów,. sp raw u­
ją p ew n y  rodzay oziębłości p rzyk rey  dla 
widza i n ieprzyzwoitey  dla ar tysty  z ogniem 
i ta len tem.  K olory t  a labastrowy b a rd z ie j  
kobiecy a niżeli rilęzki, r ieharm oniyna  roz­
maitość kolorów, papillotage, aż nadto po­
strzegać się daią. Drugi  obraz kobie ty  
stoiącey, białą ile przypomnieć mogę d ra-



peryą  . przykrytey,  wyobraża wdzięczność. 
Boeian tuz przy niey stoi. Trzeci  także 
obraz wierność przedstawia w kebieęie błę­
kitną drąpęryą przykrytey ,  w spąrtey na ko­
lumnie , u nog zaś piesek dość naturalnie  
zrobiony leży. Rysunek obu tych figur na 
twarzach szezegóiniey niepoprawny, ko­
lory t  iak we wszystkich M-ny robotach nie­
systematyczny, wymacany i przemordowa- 
ny. Draperya  tylko blisko ze nie powiem 
doskonale zrobiona, gdyż kształt i k ie ru ­
nek nagości naydokłądniey pokaźnie. P o r ­
t r e ty  z na tury  malowane niektóre zwła­
szcza, dosyć są podobne.

Borowski Gaspar ażeby mógł robić ory­
ginalnie rzeczy historyczne, niech cg tem u 
wierzyć , bo nic podobnego do tey pory 
z  pod iego pęzia niewidziałem. Rysunek 
niedokładny wymaga szczegółnięyszey pra­
cy, koloryt iakeśrny powiedzieli o Smugle- 
wiczu niesystematyczny. Będąc nie uaw- 
nerai czasy w Ubielu majętności JPana Cze­
sława Moniuszki, widziałem obraz Smugle- 
■wicza, dziewięć Rzymianek w zakład da­
nych, n iezupełnie  przez autora skończony; 
ale koń przez Borowskiego dorobiony, du­
żo uyinuie piękności tak ślicznemu obra­
zowi. Odznaczył się Borowski w peyza- 
żach i niektóre widoki miasta W ilna  w ca­
le pięknie zrobione. Próbował on mało- 
-yvać fresko i dość szczęśliwie mu się udał
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obraz Apollina otoczonego muzairłi, zrobio­
ny nad kominkiem w poicoiach, gdzie nie­
gdyś oyciec mieszkał. O Bil kie wic z u nic 
powiedzieć nie mogę, gdyż nie miałem zrę­
czności widzieć iego roboty-

To co autor  mówi, o Januszewiczu, iż 
niby sam przed nim wyznawał, źe dużo 
Smuglewiczowi winien, iest wielką bąyką, 
gdyż Pan Januszewicz, iak wszystkim wia­
domo, w rok czy dwa lata po śmierci Smu- 
glewicza wziął do rąk pęzeł. Nie należa­
łoby • podobnych fałszów drukiem ogłaszać, 
a bardziey ieszcze ustnego wyznania które 
mogło czasem nayniewinniey być po­
wiedziane.

Wspominając autor o uczniach Saun- 
dersa, mówi „ inn i  doskonaląc sic wiele po 
sobie obiecuią , K izling  i Podaliuski spro- 
staią za czasem zagranicznym. “ Pochwa­
ła przesadzona może czasem zepsuć a r ty ­
stę , to tylko o nich powiedzieć można źe 
Kizling mógłby przy usi lnej  i w y t rw a łe j  
pracy, wznieść się w swey sztuce, ieźeliby 
tylko chciał zwiedzić obce kraie i tam pod 
doskonałymi mistrzami choć po roku pra­
cować. Dzisieysze roboty iego dość za 
nim przemawiaią. Podoliński w wyryto- 
waniu śmierci Abla szczególnieyszą pracę 
i hiepospolity ta lent  do tey sztuki okazał: 
nieszczęście źe figury od dna nie odstaią , 
a przez; to żadnego effektu widzieć nie

I
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nq.ozna. Z resztą ten artysta dał się po­
znać nawet za granicą, niezmordowaną 
pracą w robienia w in ie tek , portrecików* 
i. t. d.

( Dokończenie nastapi ).,

D O N IE S IE N IE  X IE G A  RSK IE .
♦
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